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O n eg o czasu w z ią ł Jezu s z so­
b ą u czn ió w d w u n as tu i rzek ł im : 
O to w stęp u jem y d o Je ru za lem , —  
a sk o ń czy s ię w szy s tk o , co n ap i­
san o je st p rzez p ro ro k i o S y n ie 
cz ło w ieczy m ; b o b ęd z ie w y d ań p o­
g an o m i b ęd z ie n a ig ry w an i u b i- 
czo w an i o p lw an .

A  u b iczo w aw szy zab iją G o , a 
d n ia trzec ieg o zm artw y ch w stan ie . 
A  o n i teg o n ic n ie ro zu m ie li i  b y ło  
to s ło w o zak ry te o d n ich i  n ie z ro­
zu m ie li , o czem m ó w ił. I  s ta ło s ię , 
g d y s ię p rzy b liża ł k u Je ry ch u , ś le­
p y n iek tó ry s ied z ia ł w ed le d ro g i 
żeb rząc . A  u s ły szaw szy rzeszę —  
p rzech o d zącą , p y ta ł, co b y to b y ło . 
I p o w ied z ie l i M u , iż Jezu s N aza- 
reń sk i m im o id z ie . I zaw o ła ł m ó­
w iąc : Jezu s ie , S y n u D aw id ó w , zm i­
łu j s ię n ad em n ą ! A k tó rzy sz li 
w p rzó d , fu k a li n ań , ab y m ilcza ł. 
L ecz o n tem w ięce j w o ła ł: S y n u 
D aw id ó w , zm iłu j s ię n ad e m n ą !

A  Jezu s s tan ąw szy ro zk aza ł g o 
p rzy w ieść d o s ieb ie . A g d y s ię 
p rzy b liż y ł, p y ta ł g o , m ó w iąc : C o 
ch cesz , ab y m c i u czy n ił: A  o n p o­
w ied z ia ł: P an ie , ab y m p rze jrza ł. 
A  Jezu s m u rzek ł: p rze jrzy j, w iara 
tw o ja c ię u zd ro w iła . I  n a ty ch m ias t 
p rze jrza ł i szed ł za N im , w ie lb iąc 
B o g a . A  lu d w szy s tek w id ząc , d a ł 

ch w a lę B o g u .

NAUKA
C zem u Jezu s u czn io m ty lo k ro tn ie 

p rzep o w ied z ia ł S w ą m ęk ę?

1 . A b y  o k azać , ja k g o rąco p ra­

g n ie za n as c ie rp ieć ; czeg o b o w iem 

s ię p rag n ie , o tem lu ib i s ię m ó w ić .

2 . A b y u czn io w ie w ied z ie l i , że 

sp e łn ią s ię p rzep o w ied n ie , k tó re 

P ro ro cy o S y n u cz ło w ieczy m n a 

p iśm ie p o zo s taw il i , i że O n je s t 

p raw id z iw y m ,o d B o g a zes łan y m 

M esy aszem .

3 . A b y  sp e łn ien ie s ię te j p rze­

p o w ied n i p rzek o n a ło u czn ió w o  

w szech w ied zy , a za tem i  o B ó stw ie 

Jeg o .

4 . A b y c i u czn io w ie , w id ząc 

p ó źn ie j, że s ię z N im  o b ch o d zo n o 

ja k z w in o w a jcą , n ie m y ś le l i o N im  

ź le i n ie sąd z il i , że s ię n a N im  za­

w ied li, le cz ab y p rzy p o m in a li so b ie 

że to w szy s tk o im  p o w ied z ia ł, i że 

to , czeg o d o zn a je , d z ie je s ię z w o ­

l i Jeg o . N ie m ie li s ię p rze to tem 

m artw ić .

C zy u czn io w ie teg o n ie p o jm o w a li, 

co m ó w ił o S w y ch m ęk ach ?

M o że i d o ro zu m ie w a li s ię , że 

czek a ją G o ro z l ic zn e c ie rp ien ia , i  

d la teg o te ż ch c ia ł G o św . P io tr 

w strzy m ać (M a t, 1 6 , 2 2 ); a le p o­

n iew aż G o m o cn o k o ch a li, n ie 

ch c ie l i w ie rzy ć Jeg o za ręczen iem , 

że u m rze .

P ró cz teg o w id z ie l i ro z l ic zn e 

św iad ec tw a Jeg o p o tęg i w  w ie lo ­

rak ich cu d ach i d la teg o tru d n o im  

p rzy ch o d z iło p o jąć , ja k i czem u 

ja k o B ó g -C z ło w iek m ia ł p o n ieść 

śm ie rć i  zn iew ag ę , k tó re j p rzec ież 

m ó g ł u n ik n ąć .

C zem u C h ry s tu s n azy w a s ię ta k 

częs to tu i w  in n y ch m ie jscach

„S y n em cz ło w ieczy m ? '^ ^
T y m  sp o so b em ch c ia ł zw y cza -

jem ży d ó w o zn aczy ć , że je s t ta k że 

p raw d z iw y m cz ło w iek iem i p o­

to m k iem A d am a, i że i m y p o­

w in n iśm y -b y ć p o k o rn y m i, n ie żą­

d n y m i w y so k ich zaszczy tó w .

C zem u ś lep y n azy w a C h ry s tu sa 

sy n em D aw id o w y m ?

G d y ż w ie rzy ł, ja k w szy scy ży ­

d z i, że M esy asz p o d w zg lęd em 

cz ło w ieczeń stw a p o ch o d z ić b ęd z ie 

z p o k o len ia D aw id o w eg o , ja k  

ib rzm ia ła p rzep o w ied n ia . (P s . 1 3 1 

H ).-

C zem u zap y ta ł C h ry s tu s ś lep eg o 

„C o  ch cesz , ab y m c i u czy n ił"?

Z ap y ta ł g o n ie d la teg o , ja k o b y 

n ie w ied z ia ł, o co n iew id o m y p ro s i, 

le cz:

1 . ab y żeb rak tem jaw n ie j o k a­

za ł sw ą w ia rę i n ad z ie ję , że p rzez 

C h ry stu sa o d zy sk a w zro k .

2 . Z b aw ic ie l ch c ia ł d ać d o w ó d , 

ja k g o rąco p rag n ie św iad czy ć n am 

d o b ro d z ie js tw a i  ja k M u  m iło  je s t, 

g d y w  u trap ien iach d o N ieg o s ię 

u c iek am y . O d n iew id o m eg o zaś, 

k tó ry n ie d a ł s ię p rzez p rzech o d­

n ió w  w strzy m ać o d g ró źb i  n a leg ań , 

u czm y s ię , iż :

1 . „w  d o b rem n ie p o w in n iśm y s ię  

czy n ić za leżn y m i o d zd an ia i sąd u 

lu d zk ieg o , le cz w y trw ać .

Z łe p rzy k ład y , w zg ard a i  u rąg a­

n ie św ia ta n ie p o w in n y w p ły w ać n a 

p o s tęp o w an ie n asze .



K A T A S T R O F A  S A M O L O T U  B O M B A R D O W E G O U S U W A N I E  G R U Z Ó W

N a  i lu s t r a c j i n a s z e j  w id z im y  a k c j ę  r a t o w n ic z ą  p r z y  w y d o b y w a n iu  z a s y p a n y c h  
r o b o t n ik ó w  b e z p o ś r e d n io  p o  k a t a s t r o f i e  w  f a b r y c e s a m o c h o d ó w  „ R e n a u l t 1 ’ 

w  P a r y ż u

M I A S T O  N A  M O C Z A R A C H

C z t e r e c h  l o t n ik ó w  a n g ie l s k ic h , o d b y w a j ą c y c h  ć w ic z e n ia  n a  s a m o lo c ie  b o m -  
b a r d o w y m , p o n io s ło  ś m ie r ć  w s k u t e k  k a t a s t r o f y  s a m o lo t u . N a  o b r a z k u :  

s z c z ą t k i s p a lo n e g o  a p a r a t u .

K R Ó L E W S K A  P A R A  J U G O S Ł O W L A Ń S K A  W  R U M U N J I

W  R u m u n j i b a w i ła J u g o s ło w ia ń s k a p a r a k r ó le w s k a . —  W  c z a s ie  
p o b y t u  w  R u m u n j i i K r ó le s t w o  J u g o s ło w ia ń s c y  z w ie d z i l i m . im  w  t o w a r z y s t ­

w ie  k r ó la  K a r o la  r u d iu ń s k ie g o  i n a s t ę p c y  t r o n u  k s . M ic h a ła  w ie lk ą  r a f in e r j ę  
n a f t y  C a m p in a . N a  z d j ę c iu  n a s z e m  w id z im y  k r ó la  j u g o s ło w ia ń s k ie g o  A le k ­

s a n d r a  ( * * ) , k r ó la  K a r o la  r u m u ń s k ie g o  ( * * * ) i k s ię c ia  M ic h a ła  ( * ) , z w ie d z a j ą ­

c y c h  r a f in e r j ę .

Kupujcie tylko — 

wyroby krajoweI

P r a c e  n a d  z a b u d o w a n ie m  m o c z a r ó w  p o n t y ń s k ic h  ( w e  W ło s z e c h ) p o s t ę p u j ą  
w  d a l s z y m  c ią g u . W  L it t o r ia , s t o l i c y  n o w e g o  t e r e n u  s t o j ą  w  d łu g ic h  r z ę d a c h  
n a r z ę d z ia  r o ln ic z e , k t ó r e  p o d z ie lo n e  z o s t a n ą  n a  o s a d n ik ó w . M ie s z k a j ą  t e ż  

t u t a j r z e c z o z n a w c y , k t ó r z y  u d z ie la j ą  o s a d n ik o m  p o r a d  w  o b r o b ie n iu  r o l i .

C E N N E  O D K R Y C I E . R A T U J M Y  Z D R O W I E

P ie r w s z y  B is k u p  W s c h o d n ie j S y b e r j i ś p . k s . 
K a r o l Ś l iw o w s k i , z m a r ły w e W ła d y w o s t o k u  

w  d n iu  6  b m .

T r y p t y k  w  k o ś c ie l e M a r j a c k im w  K r a k o w ie  
d łu t a  W it a  S t w o s z a  z a j a ś n ia ł c a ły m  s w y m  a r ­

t y z m e m  z c h w i lą , g r y  g r o n o  a r t y s t ó w  m a la r z y  
i h is t o r y k ó w  s z t u k i p r z y s t ą p i ło  d o  o d n o w ie n ia  
i  n a d a n ia  p ie r w o tn e g o  w y g lą d u  b e z c e n n e j  w p r o s t  
r z e ź b ie . P r a c e t e  w y k a z a ły  i s i ln ie j p o d k r e ś l i ­

ł y  a r c y w y s o k ie  w a lo r y  a r t y s t y c z n e  M is t r z a . 0 -  
b e c n ie  d o n o s z ą  n a m  i z M o n a c h j u m , i ż  w  p o s ia ­

d a n iu  m ie j s c o w e g o  a n t y k w a r j u s z a , k r a k o w ia n i ­

n a , z n a j d u j e s i ę s t a t u a  ś w . J a n a , d łu t a W it a  
S t w o s z a , p o c h o d z ą c a  z e p o k i d z ia ła ln o ś c i M i ­

s t r z a  w  P o ls c e . J a k a  j e s t h is t o r j a  o d n a le z ie n ia  
r z e ź b y  i o k o l i c z n o ś c i w  k t ó r y c h  g e n j a ln y  r z e ź ­

b ia r z  s t w o r z y ł j ą  n a r a z ić  n ie  w ie m y . N a  i lu s t r a ­

c j i w id z im y  t w a r z  n o w o  o d n a le z io n e g o  p o s ą g u .

O t o  j e d e n  z  z a b ie g ó w  w  n o w o - o t w o r z o n y m  in ­

s t y t u c ie  z d r o w ia  w  B e r l in ie . S p e c j a ln e  a p a r a t y  

t l e n o w e  p o d  o k ie m  f a c h o w c ó w , s k u te c z n ie  w a l ­

c z ą  z c h o r o b a m i p ie r s io w e m i , t a k  p o s p o l i t e m i  

w  w ie lk ic h  m ia s t a c h .
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Są osoby, których 
•tacza zawsze ja­
kiś urok ulewy - 

powiedziany.
Nie starają się 

oni zdobiywać ludzi 
a są wciąż otoczeni 
ieh sympatję

STRZECHA
Modlimy się nie 

dlatego że Pan Log 

potrzebuje naszej 

modlitwy, tylko że 

my potrzebujemy 

pomocy Bożej

Na ,,(jody” Marji Konopnickiej
INSCENIZACJA DO W YKONANIA  W IDOWISKOW EGO.

CHÓR

Pokiwali matuś głową, 
popłakali malowiele, 
dali czapką barankową, 
tatusiową kamizelą, 
dali łapcie z łyka szyte, 
za pazuchą kromką chleba...

M ATKA

Idźże, Jaśku, w świat szeroki, 
na wschód słonka, na wschód 

nieba.
Jeszczećbym ci w chacie rada: 
zbierzesz chróstu, dźwigniesz

c wody,
ano kiedyż ci do ludzi, 
jak nie teraz, nie na Gody. 
A gódźże sią w dobrą chwilą, 
w dobrą chwilą i godziną 
po wszelakiej należności, 
choć za zgrzebną koszuliną. 
A gódźże sią u bogacza 
w dobre słowo, w dobrą wiarą, 
jak przesłużysz, co sią patrzy, 

da ci może buty stare.
A nie wracaj do chałupy, 
aż wyrośniesz mi z pastucha, 
aż wysłużysz na grzbieciną 
siaki taki szmat kożucha.

JASIEK
A i długoż mi, maleńko, 
na te buty służyć w świecie?

M ATKA
Aż cią synku bieda zgryzie, 
aż cią praca w dół przygniecie.

JASIEK
A i długoż mi, maleńko, 
na ten kożuch służyć trzeba?

M ATKA
Aż cią Pan Bóg dojrzy, synku, 
z wysokiego swego nieba.

CHÓR
Idzie Jasiek po ścieżynie, 
co sią spojrzy, to ją minie, 
albo pójdzie, albo wróci... 
Stara wierzba jakby żywa 
gałąziami za nim kiwa, 
czegoś skrzypi, czegoś biada, 
dziw do niego nie zagada... 
Oj, nie użył Jasiek w chacie 
ani wczasu, ni swobody, 
ano kiedyż mu do ludzi, 
jak nie teraz, nie na Gody.

W  głębi świetlicy lub sceny kil ­
ka gospodyń i gospodarzy wiejskich 
(Chór), na przedzie M atka, zbie- 
dzona wiejska kobiecina i jej syn 
Jasiek, młody chłopak, prawie 
dziecko. Zaczyna chór, mówiąc taky 

jakby ci ludzie mówili między so­
bą, z serdecznem współczuciem dla 
doli M atki i jej dziecka. M atka po­
daj e Jaśkowi czapkę i kamizelę, a 
stoją oboje na samym przedzie, po­
tem na odpowiednie słowa Chóru 
daje mu łapcie i chleb, wreszcie, 
gładząc po głowie, wypowiada swój 
tekst.

Jasiek słucha smutny, zapytuje 
się M atki, ale widać, że niechętnie 
wybiera się w drogę na służbę. M at­
ka kończy już swą mowę, żegna się 
z Jaśkiem czule i odęhodzi. Jasiek 
idzie wolno, ogląda się, wreszcie 
odchodzi w przeciwną stronę, niż 
M atka. Chór, stojący do tej pory 
w głębi, po wyjściu Jaśka podcho­
dzi ku przodowi i ostatnią strofę 
wiersza mówi wprost do uczestni­
ków widowiska.

Utwór to niewielki, ale ma w  
swej treści społeczny i ludzki sens, 
dlatego należy go wykonać z du­
żym wkładem rzetelnego uczucia 
dla doli wiejskiego najmity. Intona­
cja głosu, ruchy i gesty wszystkich 
grających muszą wyjść właśnie z 
tego uczucia.

Jadwiga Turowiczówna.

W IEJSKI 
KRÓL LIR

(Dokończenie)

Prostą w melodji i treści jest 
ta nasza starodawna piosenka 
wsiowa, oparta ona jetinak jest 
na tych samych ogólno-ludzkich 
pierwiastkach, z których brał 
tworzywo do swej tragedji gen- 
jusz angielskiego pisarza. Utwo­
ry Szekspira są dziś najistotniej­
szą własnością kultury ducha 
ludzkiego, mało kto jednak, na­
wet w  Polsce, wie, że polska kul­
tura wsiowa zdołała sobie w cią­
gu wieków wytworzyć typ swo­
jego Króla Lira i unieśmiertel­
nić go w prostych, lecz zasadni­
czych zwrotkach.

Sami nie zdajemy sobie spra­
wy z tego, jakie skarby tkwią 

w naszych wsiowych nutach. —  
Związek M łodzieży Ludowej nie 
może się w żadnym wypadku 
tych rodzimych tworów wypie­
rać, ni wstydzić. Powinniśmy 
pieśni nasze i piosenki zbierać, 
śpiewać i spisywać. Przyjdzie 
czas, że polska literatura, zmę­
czona łażeniem po stolicach 
świata, schyli się po skarby, 
trwające u jej nóg i oprze się w  
swojej iściźnie na polskiej, ludo­
wej glebie, M usimy mieć wtedy 
dużo do powiedzenia.

J. Stożek.

Humor
NIE DO UW IERZENIA.

— Słyszałem, ae pewien artysta 
■afilarz tak dobrze namalował paję- 
•flVnę, że służąca cłiciała ją zmieść.

Książnica Kop&  niKańska
I w Toruniu

— Absolutnie nie wierzę w podob­
ny fakt!

— W ięc nie wierzysz w istnienie 
tak dobrego malarza?

— Owszem, wierzę w takiego ma­
larza, ale nie wierzę w służącą, której 
by się chciało zmiatać pajęczyny.

— o—

DOKŁADNA M IARA.

— Stasieczku, jak widzę, wyros­
łeś tak bardzo, że pewnie jesteś naj­
wyższym uczniem w klasie?

— Nie wujaszku, Gapski jest wyż­
szy odemnie. ale tylko z jednego koń­
ca.

— Co to znaczy?
— Bo głowę on ma wyżej, niż ja, 

ale nogami jednakowo dostajemy do 
ziemi.

o—

SPROSTOW AŁ.
— Te, W icek, słyszałeś, że wczo­

raj M ańkę okradli? Całą bieliznę jej 
zabrali...

— Zawracanie gitary! Trza ci 
wiedzieć, że ona wogóle całej bieliz­
ny nigdy nie miała, a po drugie całą 
swoją bieliznę ma zawsze na sobie.


